| pewnością 
|| 4 zauroczyło 
nas opowia- 
. danie Hemingwa- 
| ya „Śniegi Kilima- 

ndżaro”, wktórym 
| pisał: „Kiliman- 
| dżaro to pokryta 
|| śniegiem góra wy- 
| sokości 19710 
| stóp, o której po- 
wiadają, że jest 
najwyższa w Afry- 
ce. Szczyt zachod- 
ni znany jest pod 
| nazwą „„Ngaje 
ji Ngai”, czyli Dom 
| Boga. Tuż pod za- 
5 chodnim szczy- 
EB tem leży wy- 
P schnięty i zamarz- 
k nięty szkielet lam- 


| parta. Nikt dotych- 
czas nie potrafił 
wytłumaczyć, cze- 
go mógł szukać 
lampart na tak 
wielkiej wyso- 
| kości...” 
Kilimandżaro, 

góra będąca daw- 
niej  drogowska- 
zem dla karawan 
kupców arab- 
skich, dla nas stała 
się celem samym 
w sobie. Postano- 
P wiliśmy ją zdobyć. 


O wspinaczce na naj- 
|) wyższy szczyt Afryki — 
| Kilimandżaro opowiada 
| uczestnik studenckiej 
| wyprawy „Kilimandża- 
| ro 79" — Michał Bucholz 
| | —str.5 


GODNI 
NASTĘPCY 
HARCERZY 

Z WOLNEGO 
MIASTA 
GDAŃSKA 


GDAŃSK (HSI). Niedawną rocznicę utwo- 
rzenia Komisji Edukacji Narodowej szczegó|- 
nie uroczyście obchodzono w gdańskim VIII 
_ Liceum Ogólnokształcącym — jej bowiem 
imię nosi ta placówka oświatowa kształcąca 
młodych już od 30 lat. W tym czasie mury 
szkoły opuściło prawie 1900 absolwentów. 
Podczas niedawnej uroczystości szczepowi 
harcerskiemu, działającemu w tej szkole, na- 
lo imię Harcerzy Wolnego Miasta Gdań- 
E Wśród zaproszonych na tę uroczystość 

ości obecnie byli działacze harcerscy w Wol- 
- nym Mieście Gdańsku — dr Oskar Żawrocki 
- | Maria Ostrowska, którzy podzielili się z mło- 
swoimi wspomnieniami z tamtego 
. Szczep z VIII LO otrzymał też swój 
ndar, którego fundatorem było Nadleśni- 

jlbudach, z którym szkoła współpra- 
31. W tym roku licealiści zasadzilitam 
200 tys. drzewek. (kż) 


I któż się spodziewał, że zima tak szybko 
do nas zawita? Chyba tylko podhalańscy 
gazdowie. Śniegu jeszcze niewiele, ale wysta- 
rczy by wykonać pierwsze szusy na deskach. 
Uczniowie jedynej w kraju Szkoły Mistrzos- 
twa Sportowego o specjalnościach narciars- 
two i łyżwiarstwo szybkie, już trenują. Oni 
też będą gospodarzami Pucharu Ferii Zimo- 
wych Dzieci, tradycyjnie rozgrywanego 
w trzeciej dekadzie stycznia w Zakopanem. 
Wszystkich tych, którzy w tym czasie będą 
przebywać w Zakopanem i okolicznych 
miejscowościach — już dziś zapraszamy do 
udziału w zawodach. Warunek tylko jeden — 
posiadanie własnego sprzętu. W Pucharze 
Ferii mogą startować dziewczęta i chłopcy, 
w konkurencjach: bieg płaski, slalom gigant, 
skoki i łyżwiarstwo szybkie (panczeny długie 
i krótkie). A zatem — do zobaczenia na 
starcie! (rat) 

Fot. Ryszard Ratajczyk 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Cztery ciekawe dni 


CZŁOWIEK — ŚWIAT - POLITYKA 


21 listopada br. rozpoczynają sią w Rybnickim Okrągu Wą 
glowym dni książki społaczno-politycznej „Człowiek-Świat- 
Polityka”, W cztaroch miastach: Rybniku, Wodzisławiu, Jas 
trząbiu, Żorach = Młodzieżowa Agencja Wydawnicza organizu 
ja wielo wystaw, spotkań z pisarzami, dyskusji. W Żorach 21 
listopada otwarta zostania wystawa przygotowana przez naszą 
redakcją pt. „Przygody ze »Światem Młodyche”. Zapraszamy 
wszystkich Czytolników z Żor do sali gimnastycznej Liceum 
Ogólnokształcącago 

Dziś na str. 2 zamieszczamy wywiad z pierwszym sakreta 
rzam Komitetu Miasta i Gminy, przewodniczącym Miejsko 
Gminnej Rady Narodowaj w Żorach - tow. Jerzym Kuczkierm 


SOS 


dla stoczni 
podwórkowej 


Na starym biurku słoiki i puszki. Wśród nich włączony tranzys 
tor. „..na południowym zachodzie i południu zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże zopadami. Temperatura maksyrnal 
na od 6 do Sstopni... "Prognoza jest trafna. Wiatr hula w szp 
bramy, huśta deską, na której czyjaś ręka wypisała czerwoną 
farbą: „Stocznia Podwórkowa” 


h 
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KLUB PRZYJAZNEJ DŁONI 


działa w Bodaczowie 


BODACZÓW |(HSI). Realizując zadania Ogólnopolskiego Kon 
kursu „Wszyscy jesteśmy współgospodarzami swojego osiedla, 
wsi” harcerze z drużyny im. Janka Krasickiego w Bodaczowie (woj 
zamojskie) utworzyli „Klub Przyjaznej Dłoni”. Zorganizowano sta 
ły punkt zgłoszeń. Pomocą objęto osoby starsze i sarnotne. Niektó- 
re prace wykonują harcerze w formie „Niewidzialnej Ręki”. Człon 
kowie Klubu robią zakupy swoim podopiecznym, a także sprzątają 
w domu, noszą drzewo i opał, piszą listy, a często nawet gotują 
posiłki osobom, którymi się opiekują. (kż) 


Orlęta 


nad Marienbergiem 
str. 
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„A WA RARRAW po O ZZZENENE 
<29 3 


CZŁOWIEK 
ŚWIAT 
POLITYKA 


W bieżącym roku już po raz trzynasty zorganizowane 
zostaną w ostatniej dekadzie listopada tradycyjne dni 
książki społeczno -politycznej „Człowiek - Świat - Poli- 
tyka”. 

Młodzieżowa Agencja Wydawnicza zorganizowała 
w tym roku swoje dni w Rybnickim Okręgu Węglowym 
w dniach 21-24 listopada. 

Program dni, zorganizowanych wspólnie z Radą 
Wojewódzką FSZMP w Katowicach w czterech mias- 
tach Rybnickiego Okręgu Węglowego: w Rybniku, Wo- 
dzisławiu, Jastrzębiu i Żorach jest bardzo bogaty i uroz- 
maicony. Adresowany jest przede wszystkim do dzieci 
i młodzieży tego regionu. 

W Rybniku, mieście, w którym odbędzie się 21 
listopada inauguracja dni książki społeczno-politycznej 
„Człowiek — Świat — Polityka”, czynna będzie w Tea- 
trze Ziemi Rybnickiej wystawa dorobku edytorskiego 
i wystawa książki. W pierwszym dniu ekspozycji będzie 
można na wystawie uzyskać cenny dla filatelistów okoli- 
cznościowy stempel - datownik. Także w godzinach 
popołudniowych i wieczornych czynna będzie ,,Grote- 
ka”, czyli dyskoteka połączona z prezentacją najcieka- 
wszych światowych gier umysłowych. W szkołach i klu- 
bach młodzieżowych gościć będą autorzy ciekawych 
książek, m. in. Franciszek Bernaś, Papcio Chmiel, 
Zbigniew Domarańczyk, Jerzy Ławicki, Zdzisław No- 
wak, Miroslaw Tokarczyk, Józef Węgrzyk, Stefan 
Słysz, Andrzej Ziemski i inni. 

Zorganizowany także zostanie konkurs młodzieżo- 
wych krytyków literackich, popularna symultana sza- 
chowa oraz wiele innych wystaw, dyskusji problemo- 
wych, przedstawień teatralnych itp. 

W Wodzisławiu, obok pleneru literackiego, dyskusji 
problemowych, sympozjum i dyskotek adresowanych 
do młodzieży pracującej, z uczniami szkół podstawo- 
wych spotykać się będą m. in. Stefan Garczyński, 
Zdzisław Nowak, Hanna Ożogowska, Stefan Słysz, 
Andrzej Ziemski, Wojciech Żukrowski i inni. Do 
uczniów adresowane są także wystawy pt. ,„Młodzież 
w 35-leciu PRL”, „„A serce bije jedno” i inne. 

W Jastrzębiu, podczas dni, obok wystaw tematycz- 
nie związanych z książką społeczno-polityczną, czynna 
będzie wystawa ,,Sportowca”, W związku z 30-leciem 
tego tygodnika odbędą się również spektakle teatralne, 
turniej krzyżówkowy, finał konkursu na ilustracje do 
książki „Chłopak i dziewczyna” Hanny Ożogowskiej 
oraz dyskusja problemowa, na temat „Biblioteki 
HSPS”. Z młodzieżą szkolną spotykać się będą: An- 
drzej Lubowski, Jerzy Ławicki, Lech Niekrasz, Hanna 
Ożogowska, Janusz Wilk-Białożej, Ernest Skalski iinni. 

W Żorach swą główną imprezę - wystawę „Przygody 
ze »Światem Młodyche” - zorganizuje nasza redakcja. 
W Żorach, podobnie jak w pozostałych miastach Ryb- 
nickiego Okręgu Węglowego, czynne będą także inne 
interesujące wystawy, odbywać się będą dyskusje pro- 
blemowe. W Komendzie Hufca ZHP odbędzie się 
22.XI. dyskusja pn. „Trzeci Świat i jego problemy”. 
Z dziećmi i młodzieżą spotykać się będą znani pisarze 
i dziennikarze jak np. Zbigniew Domarańczyk, Jerzy 
Bronisławski, Stefan Garczyński, Andrzej Lubowski, 
Ernest Skalski, Lesław Wojtasik i inni. 

Program dni książki społeczno-politycznej zawiera 
ponadto dwadzieścia imprez i spotkań autorskich, na 
które „Świat Młodych” serdecznie zaprasza młodzież 
Rybnickiego Okręgu Węglowego. Do zobaczenia już 
jutro w na wystawie pt. „Przygody ze »Światem 
Mlodycha.” (mt) 


NA WĘGLU 
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Żory — niewielkie miasteczko położone w południowej części 
śląskiego regionu, leżące przy ruchliwej, turystycznej trasie 
wiodącej z Katowic do ośrodków wypoczynkowych w Beski- 
dach. Jeszcze do niedawna jego nazwę ze znudzeniem w głosie 
wykrzykiwali konduktorzy przystających tu na moment auto- 


busów. 


JERZY KUCZEK. To już historia, 
fragment przeszło siedemsetlet- 
nich dziejów naszego grodu, mias- 
ta, które w wyniku działań wojen- 
nych zniszczone zostało w ponad 
80 procentach. Bezpośrednio po 
wojnie liczyło 4700 mieszkańców, 
którzy ofiarnie zabrali się do od- 
gruzowywania i odbudowy swoje- 
go grodu. 

REDAKCJA: W którym momen- 
cie zaczyna się przełom w jego 
dziejach? 

J.K.: — W latach siedemdziesią- 
tych. Do tego bowiem czasu Żory— 
jakkolwiek posiadały trochę prze- 
mysłu: Fabrykę Sygnałów Kole- 
jowych, filię Zakładów Wytwór- 
czych Urządzeń Sygnalizacyjnych 
w Katowicach oraz Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo _ Budownictwa 
Mieszkaniowego — wraz ze swymi 
ośmioma tysiącami mieszkańców, 
bo taki stan osiągnęły w roku 1970, 
pozostawały w gruncie rzeczy ma- 
łym miasteczkiem. 

Nowy bezprecedensowy roz- 
dział w jego historii zaczął się od 
węgla. To znaczy od decyzji dalsze- 
go intensywnego rozwoju całego 
Rybnickiego Okręgu Węglowego, 


która dała naszemu miastu wyjąt- 
kową szansę. Dla zapewnienia bo- 
wiem odpowiednich warunków 
życia załogom powstającym ifunk- 
cjonujących już kopalń, opracowa- 
no dla Żor szeroki program bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

RED.: Wtedy powstała fabryka 
domów? 

J.K.: Tak! Budownictwo to reali- 
zował i realizuje nadal kombinat 
budownictwa _ mieszkaniowego 
„Fadom”. Dzięki niemu właśnie 
w ciągu 10 lat wybudowano 
w mieście 4 osiedla mieszkanio- 
we: „700-lecia Żor”, „30-lecia 
PRL”, „Powstańców Śląskich” 
i „Wincentego Pstrowskiego”. 
W sumie 6500 tys. nowocześnie 
wyposażonych mieszkań. Warto 
też podkreślić, że budowaliśmy je 
w sposób kompleksowy, tzn. łącz- 
nie z zaprojektowanymi obiektami 
towarzyszącymi, przeznaczonymi 
dla placówek handlu i usług. 

RED.: Te nowe osiedla sprawia- 
ją wrażenie bardzo korzystne, są 
zadbane, czyste. 

J.K.: Cieszy nas ta opinia. To 
prawda, robimy wszystko, aby no- 
wo powstające osiedla szybko za- 


gospodarować. Zaraz po zakoń- 
czeniu robót budowlanych na te- 
ren osiedla wkraczają specjaliści 
od zieleni. Nierzadko przesadzamy 
nawet kilkunastoletnie drzewa, 
tworzymy place gier i zabaw dla 
dzieci. Chodzi bowiem o to, by na- 
sze górnicze rodziny czuły się 
w tych nowych miejscach zamiesz- 
kania jak najlepiej. 

Oczywiście, wszystko to nie od- 
bywa się bez zakłóceń, napięć czy 
trudności. Borykamy się zopóźnie- 
niami na budowach niektórych 
obiektów. Mamy kłopoty z prawi- 
dłową dostawą ciepła w sezonie 
ogrzewczym. Nie zawsze też tak 
szybko i sprawnie jak byśmy chcie- 
li usuwane są usterki w nowo od- 
danych mieszkaniach. Mamy świa- 
domość tych braków i staramy się 
szybko je zlikwidować. 

RED.: W związku z połączeniem 
w roku 1977 Żor z byłą gminą Su- 
szec, dzisiejsze miasto i gmina Żo- 
ry tworzą rozległy obszar adminis- 
tracyjny. 

J.K.: — Tak. Liczy on 140km kwa- 
dratowych. W jego skład wchodzi 
13 sołectw. W tej chwili na tym 
terenie realizowane są bardzo waż- 
ne dla gospodarki narodowej in- 
westycje przemysłowe. Wymienię 
tylko kilka — kopalnię im. ZMP, któ- 
ra zostanie oddana do eksploatacji 
jeszcze w tym roku z okazji Dnia 
Górnika, kopalnię Suszec” oraz 
Zakłady Tworzyw Sztucznych 
„ERG”, których uruchomienie 
przewidywane jest na rok przyszły. 
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Rozmowa 


zl sekretarzem 


Komitetu 
Miasta i Gminy, 


przewodniczącym 


Niebawem teź w sołectwie Mize- 
rów ruszy także budowa kolejnej 
kopalni węgla kamiennego „Pa- 
włowice”. 

RED.: Z naszej rozmowy i nie 
tylko rozmowy — bo wystarczy 
wyjrzeć przez okno lub przejść się 
ulicami — wyłania się sylwetka no- 
wego przemysłowego ośrodka. 
Miasta, które zatraciło już bezpo- 
wrotnie swój senno-przystanko- 
wy charakter. Nie są to już Żory 
z maleńkimi domkami krytymi da- 
chówką. 

J.K.: To naturalne. Żory się roz- 
rosły, rozbudowały. Obecnie mias- 
to i gminę zamieszkuje około 50 
tysięcy obywateli. Mówię szacun- 
kowo, ponieważ tak naprawdę to 
nie wiadomo ile. Ciągle nas bo- 
wiem przybywa, jedno jest nato- 
miast pewne, że Żory są aktualnie 
miastem ludzi młodych. Wiadomo 
też, że będzie nas jeszcze więcej. 
W roku 1980 miasto powinno osią- 
gnąć liczbę 100 tysięcy mieszkań- 
ców. Takie są plany rozbudowy 
wynikające z potrzeb i rozwoju gór- 
nictwa. Fakt, że miasto zamieszku- 
je tak wielu młodych ludzi, nakazu- 
je nam myśleć o stałej poprawie 
warunków ich życia i wypoczynku. 
Dlatego też poza budownictwem 
mieszkaniowym, socjalnym i prze- 
mysłowym podejmujemy szereg 
działań na rzecz realizacji niezbęd- 
nych miastu obiektów. Dokonuje- 
my tego przy udziale miejscowych 
zakładów pracy oraz poprzez czyny 
społeczne mieszkańców. Tą drogą 


Miejsko-Gminnej 

Rady Narodowej 

w Żorach — 

tow. JERZYM KUCZKIEM 


powstało sporo obiektów sporto- 
wych i rekreacyjnych, z których 
największy — stadion sportowy na 
10 tysięcy widzów — oddaliśmy 
społeczeństwu do użytku przed te- 
gorocznym sezonem 

RED.: A sprawy kultury? 

J.K.: Aktualnie placówką wiodą- 
cą w naszym mieście jest Miejski 
Dom Kultury. Oprócz niego intere- 
sującą działalność rozwijały osie 
dlowe kluby pod .patronatem 
ZSMP — „Azyl” i „Rebus”. Wiele 
dobrego powiedzieć by można 
również o świetlicach zakłado- 
wych „Fadomu”, odlewni żeliwa 
czy „ZWUS”. Na uwagę zasługuje 
także praca kulturalno-oświatowa 
w licznych klubach wiejskich. Poza 
tym miasto posiada dwa kina, 
miejską bibliotekę publiczną, któ- 
rej siedem filii obejmuje działal- 
nością cały teren miasta i gminy. 
Jak na miasto na dorobku, nie jest 
to chyba mało. Nie jest, aczkolwiek 
nasze potrzeby w tym względzie są 
zdecydowanie większe. Ale to do- 
brze. Ten stan rzeczy zmusza bo- 
wiem nas wszystkich do dalszej 
pracy na rzecz tego miasta. Miasta, 
które ma przed sobą przyszłość, 
które z dnia na dzień staje się, two- 
rząc swoją teraźniejszość i przy- 
szłość, opartą w sensie metafory- 
cznym i dosłownym na bogactwie 
tej ziemi — węglu 


Rozmawiał ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Zenon Keller 


A W OOP W O e LZ OE 


Mówiono im, że praktyki to jedna z najważniejszych rzeczy. Twierdzono, jakoby 
nauka oderwana od praktyki traciła swój sens. Opowiadano o mądrości życiowej 
płynącej z poznania rzetelnej pracy i jej wpływie na późniejsze postępowanie 
człowieka w jego życiu osobistym i przyszłym miejscu pracy. Długo pouczano ich 
o tym, że dzienników praktyk mają pilnować jak „oka w głowie”. Że wypełniać je 
należy starannie z wyszczególnieniem wykonanych prac i uwag osób opiekujących się 
praktykantami. 

I wreszcie nastąpił długo wyczekiwany dzień — dostali ,„swoje” zakłady pracy, 
w których będą próbowali przez niecały miesiąc łączyć poznaną teorię z praktyką. Nie 
da się ukryć, że wielu z nich już od dawna czekało na tę możliwość. 

Marek i jego dwóch kolegów z klasy, otrzymali skierowanie do instytucji, którą znali 
tylko z nazwy i adresu wypisanego na kartce papieru. Udali się tam pełni optymizmu. 
Budynek pod wskazanym adresem zmieścił wiele instytucji. Napotkany w holu 
urzędnik kazał im wejść na czwarte piętro. Kiedy szli po schodach, okazało się, że 
budynek ma tylko 3 piętra. Do drzwi na ostatnim piętrze zapukali jeszcze pewni siebie. 
Siedząca w pokoju urzędniczka spojrzała na nich z góry i gdy wśród kilku wypowiedzia- 
nych słów usłyszała wyraz „,praktyki”, nie dała im dokończyć. Donośnym głosem 
skierowała młodych ludzi do pokoju nr 12. Dwunastka była chwilowo zamknięta, 


»» Byłem dwa dni i już mam dosyć! 


usiedli więc na korytarzu. Po dłuższym oczekiwaniu do drzwi zbliżyła się raźnym 
krokiem młoda kobieta i nie patrząc na siedzących, tak samo raźno zamknęła drzwi za 
oai słusznie sądząc, że była to pani urzędująca w dwunastce, zapukali 
i zaczęli grzecznie wyjawiać w czym rzecz. Reakcja była taka sama jak w poprzednim 
pokoju. Kiedy padło słowo „,praktyka”, pani automatycznie „,wystrzeliła”, że pierw- 
szy raz o tym słyszy?! Widząc zaś ich zdumienie poradziła zatelefonować do szkoły. 

W szkole sekretarka upierała się, że to niemożliwe, aby zaszła pomyłka. Wyraziła 
też przypuszczenie, że uczniowie po prostu próbują wymigać się od praktyk, a jest to 
postępowanie wielce niepoprawne. Po takich rozmowach naszym praktykantom nie 
pozostało nic innego, jak tylko opuścić budynek, do którego z taką pewnością siebie 
wkraczali. 

Zatroskane miny młodych ludzi zobaczył sędziwy staruszek, który pracował tutaj od 
niepamiętnych czasów jako portier. On jeden spojrzał na ich sprawę życzliwym okiem. 
Kiedy głośno przeczytali pełną nazwę instytucji, portier przypomniał sobie, że 
owszem, była taka, ale ze trzy lata temu przeniesiono ją... I tutaj pamięć staruszka, 
niestety, zawiodła. Radził jeszcze udać się po nowy adres na trzecie piętro, najpewniej 
do pokoju numer 12, ale już nikt nie miał ochoty tam wracać. 


Druga rozmowa ze szkołą wyglądała już inaczej. Kiedy w słuchawce usłyszeli miły 
głos pani sekretarki, błyskawicznie opowiedzieli swoją najnowszą historię. Sekretarka 
zrobiła dla nich wyjątek i popatrzyła w swoje notatki, a dalej chcąc czy nie chcąc 
musiała przyznać się do omyłki. Na koniec rozmowy podała im nowy adres z zaznacze- 
niem, że dzisiaj tam już nic nie załatwią. 

Następnego dnia raniutko udali się pod wskazan j i 

stę nia udali ly adres. Swojego opiekuna praktyk 
are po rei psk Trzeba przyznać, że był niemile zaskoczony ich 
przybyciem. Wczoraj ich nie było, więc już się cić i „Atu 
A ŻE „ Więc już się cieszył, że pozbył się problemu. A tusą 

Rozpoczęło się chodzenie Po pokojach biurowych. Młodzi (przyszli) ekonomiści, 
tytułowani również praktykantami, w każdym pokoju budzili niezdrową sensację, a na 
pytanie opiekuna: czy może tutaj? padała odpowiedź: „niestety, nie ma miejsca!” 
Dopiero w trzech ostatnich pokojach znaleziono na siłę trzy miejsca do pracy. 


Tego samego dnia Marek przesiedział resztę godzin swej praktyki na krześle pod 
oknem. „Drugiego dnia na usilne ,,prośby” zrobił zakupy paniom urzędującym 
w „jego”” pokoju, po czym znaleziono mu pracę. Przyszedł bowiem tutaj na praktykę 
zawodową. Pani Jola zaprowadziła go do ogromnej szafy, w której dwie półki 
zajmowały teczki z aktami z dwóch kolejnych lat. Dyspozycja była krótka. Akta z góry 
mają iść na dół, a te z dołu na górę i nie musi się spieszyć, bo ma na to cały dzień. 

Kiedy spotkałem Marka na ulicy i zapytałem o praktyki — powiedział tylko jedno 
zdanie. Byłem dwa dni... 

KRZYSZTOF ŻAK 


PRACA, 
która nie daje satysfakcji... 


iedy dowiedzieliśmy się, że wkrót- 

ce nasza szkoła rozpocznie prace 

społeczne, ucieszyliśmy się szcze- 
rze. Widzieliśmy przed sobą perspek- 
tywę trzech dni wolnych od nauki, po- 
święconych pracy, ale pełnych żartów 
i swobody. Traktowaliśmy to jako przy- 
jemność, właściwą bowiem pracą jest 
dla nas nauka w szkóle. 

Pierwszego dnia stawiliśmy się wszy- 
scy punktualnie. W wyśmienitych hu- 
morach usadowiliśmy się w autokarze, 
który miał zawieźć nas na miejsce pra- 
cy. Droga nie była dluga, toteż wkrótce 
znaleźliśmy się w pegeerze. Kiedy za- 
prowadzono nas na pole, stanęliśmy 
zdumieni. 

- Właśnie tutaj będziecie pracować 
- oznajmiły nam nasze panie przewod- 
niczki. 

Spojrzeliśmy na nie tak, jak zwykle 
patrzy się na nauczyciela, który mówi 
spokojnie: „No, dzieciny, wyjmijcie 
karteczki. 

Pole, na którym mieliśmy pracować, 
porastało ogromne zielsko, którego 
największe krzaki sięgały nam niemal 
do pasa. Rozumieliśmy już, że czeka 
nas pielenie, tylko nie wiedzieliśmy, co 
na tym polu rośnie. Oprócz zielska nie 
było widać nic. W odpowiedzi na nasze 
pytanie jedna z pań energicznymi 
ruchami rozsunęła krzaki i... znalazła 
maleńką, ledwie odbijającą od ziemi 
roślinkę. 


Zabraliśmy się do pracy. Dość szyb- 
ko dała się we znaki. Bolały nas ręce, 
którymi wyciągaliśmy z ziemi ogromne 
krzaki zielska (nie mogliśmy używać 
żadnych narzędzi, gdyż zachodziła 
obawa zniszczenia właściwych roślin). 
Bolały plecy nie przywykłe do ustawi- 
cznego pochylania się. Z czasem za- 
częliśmy odczuwać rosnącą złość. Dla- 
czego z tą pracą czekano tyle czasu? 
Czemu nie wykonano pielenia miesiąc 
wcześniej, gdy zielsko było o połowę 
mniejsze? Być może specjalnie czeka- 
no z tą pracą na nas, uważając, że nie 
opłaci się powierzać jej dorosłym ro- 
botnikom? Zwłaszcza, że możemy to 
zrobić my, dla których wynagrodzenie 
wyniesie przysłowiowe grosze. Ucier- 
pieliśmy na tym my i rośliny, które nie 
mogły rozwijać się prawidłowo, bo ich 
kosztem wyrastało na polu zielsko. 

Nie zachowano się wobec nas uczci- 
wie. W rozmowach niejednokrotnie 
potępialiśmy takie podejście do tej 
sprawy, jakie zaprezentowano nam 
w pegeerze. Przepracowaliśmy trzy dni 
nie osiągając jednak satysfakcji, jaką 
daje poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku. Czuliśmy się oszukani. 
Wiedzieliśmy bowiem, że pracujemy 
tak ciężko tylko w wyniku czyjegoś — 
celowego lub nie — zaniedbania. Jedy- 
ne, co nas pocieszało, to nadzieja, że 
trafiliśmy na „wyjątkowy” PGR. 

Małgorzata Panek 


JA CZY JOLKA... 


jej minie wiedzieliśmy co się kroi. 

Wiadomo, klasówka! Zapowiadana 
zresztą od dwóch tygodni. Było więc dość 
czasu na powtórzenie wiadomości. Podpi- 
sując swoją kartkę słyszałam, jak Kryśka 
z sąsiedniej ławki szepcze do Jadźki: 

— Ale było fajnie! Dawno się tak nie 
bawiłam! 

Jadźka przytakuje. Obie rozmawiają 
o wczorajszej dyskotece, Bawiły się prawie 
do dziesiątej wieczorem, Jak udało im się 
wkręcić na zabawę dozwoloną dla młodzie- 
ży powyżej piętnastu lat? 

— Cisza! — historyczka uderza dzienni- 
kiem w blat stołu. — Dyktuję pytania: 
grupa pierwsza pisze... 

Minęło piętnaście minut. Witek bez- 
skutecznie usiłuje ściągnąć odpowiedź od 
Jurka, Baśka szepcze coś gorączkowo. 

Naraz za plecami słyszę głos Jolki: 

— Ewka, podaj mi tych dowódców... 

Do licha, wcale nie mogę się skoncen- 
trować! Jak mam się odwrócić, kiedy mu- 
szę pisać sama? O rany, wszystkie daty 
wyleciały mi z głowy! Jolka szepcze coraz 
natarczywiej: 

— No, Ewka... 

W głowie czuję pustkę; na dodatek Jol- 
ka ciągnie mnie za włosy. 

— Oddawać kartki! 


Hr" weszła do klasy. Już po 


Głos nauczycielki wraca mi przytom- 
ność. Więc to już koniec lekcji?! Teraz 
przypominam sobie brakującą odpowiedź. 
Dopisuję ją w ostatniej chwili, dosłownie 
w tej ostatniej. Dzwonek. Wszyscy wycho- 
dzą z klasy. 

Jolka podbiega do mnie. 

— Dlaczego mi nie powiedziałaś, że jes- 
teś świnia?! 

Zamurowało mnie. O czym ona mówi? 

— Nie podpowiedziała$ mi, bo jesteś 
podły samolub! Chcesz byś najlepsza, tak? 
Gdyby mnie ktoś poprosił, to bym... 

Nie odpowiadam nic. Po co? 

Wracając do domu myślałam jaka na- 
prawdę jestem. Niby wszystko w porząd- 
ku, ale naraz dowiaduję się, że... Może 
powinnam Jolce podpowiedzieć? Ale wte- 
dy nie napisałabym sama. Z historii nie 
jesęęm asem, a tak chciałam napisać na 
piątkę! To się liczy przy przyjęciu do 
szkoły średniej. Poza tym Jolka też mogła 
się nauczyć. Nie wiem, kto jest winien. 
Choćby nawet była to Jolka, która powie- 
działa otwarcie, co o mnie myśli. Każdy 
może przecież mówić co chce. Nie kryła 
się. Nie wiem jednak, która z nas jest 
bardziej uczciwa... 


Inga 
(nazwisko i imię znane redakcji) 


praktyczne. 


spodarczą. 


nych sił w tej dziedzinie. 


Dla młodzieży spoza Żor oddano duży internat składający się z czteropię- 
trowych bloków wraz ze stołówką i świetlicą. Trzyosobowe pokoje wyposa- 
żone są w tapczany, stoliki, krzesła i wykładziny dywanowe. Internat jest 
zradiofonizowany (radiowęzeł obsługują sami mieszkańcy), posiada rzutniki, 
telewizory, projektory, a nawet magnetowid. Życiem internatowym kieruje 
młodzieżowa rada internatu, która poprzez swoje sekcje prowadzi szeroką 
działalność kulturalną i rozrywkową, sportową, turystyczną i społeczno-go- 


Uczniowie szkoły mogą także uczestniczyć w różnorodnych zajęciach 
pozalekcyjnych, np. w kole strzeleckim, plastycznym, fotograficznym, szkol- 
nym klubie PTTK, zespole wokalnym i instrumentalnym oraz orkiestrze dętej, 
która uważana jest za wizytówkę szkoły. Ponadto już na terenie kopalni każdy 
uczeń może brać udział w zajęciach Szkolnego Klubu Techniki i Racjonaliza- 
cji, w którym pod kierunkiem nauczycieli poznaje najnowsze osiągnięcia 
techniki, pomysły racjonalizatorskie starszych kolegów oraz próbuje włas- 


sport. „Szkoła górnicza — szkołą sportu i rekreacji” — to hasło szkolnego 


|-vo dziedziną życia szkoły, która całkowicie zawładnęła wszystkimi, jest 
klubu sportowego. Prowadzi on działalność w sekcjach: piłki ręcznej 


MY SZKOLE CGOFRINICZIE-J 


Najnowocześniejsza 
w Żorach 


asadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Węgla Kamionnego „XXX-lecia 
ZPU w Żorach jest bardzo nowoczesnym obiektom, składającym sią 
z budynku szkolnego wraz z aulą, salą gimnastyczną i basonem kąpiolo 
wym oraz z internatu znajdującego się obok szkoły, Ponad cztorystu uczniów 
kształci się tu w takich zawodach jak: górnik technicznaj oksploatacji złóż, 
mechanik maszyn i urządzeń górniczych, olektromonter górnictwa podziem- 
nego oraz mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
Obok zajęć teoretycznych prowadzonych w nowoćzośnie urządzonych 
pracowniach, młodzież przez dwa dni w tygodniu uczęszcza na zajęcia 
praktyczne. W klasie pierwszej zajęcia odbywają się w warsztatach szkol- 
nych, wyposażonych w nowoczesne maszyny i urządzenia. W stolarni, 
ślusarni, narzędziowni, kuźni i warsztacie elektrycznym każdy uczeń poznaje 
zasady obróbki ręcznej i mechanicznej na wszystkich stanowiskach pracy. 
W klasie drugiej i trzeciej uczniowie odbywają już szkolenia na tzw. 
stanowiskach ruchowych w kopalni: Do dyspozycji uczniów oddane są 
stanowiska w warsztacie naprawczym, segeneracyjnym, hydraulicznym oraz 
w zakładzie przeróbczym, w którym klasa dziewcząt odbywa swo zajęcia 


I siatkowaj oraz lekkoatletyki, zajmuja sią szkoloniam „młodzieżowych orga 
nizatorów aportu” oraz organizuja miądzyklacowe rozgrywki w piłca nożnej, 
rącznoj, siatkowaj w koszykówca | tonisia stołowym. W dyscyplinach tych, 
a takża w wialu konkuroncjach zimowych uczniowie żorskiaj Z5G zajmują 
czołowo miojsca w Spartakiadach Młodzioży, Biegach Narodowych, Mistrzo- 
stwach Polski Szkół Górniczych itp 

Aby zostać uczniem Zasadniczoj Szkoły Górniczej KWK „XXX-lecia PAL”, 
(ul. Wodzisławska 5, 44-240 Żory), należy złożyć do dyrakcji szkoły podania 
o przyjęcie, podpisano przez kandydata oraz jego rodziców lub opiakunów, 
życiorys, dokument urodzania oraz ostatnie świadectwo szkolne. Za pośrad 
nictwem dyrekcji szkoły należy także zawrzeć umową z zakładem pracy, tzn 
z kopalnią. 

Uczniem szkoły górniczej może zostać każdy, kto nie przekroczył 18 roku 
życia, ukończył szkołą podstawową (dla tych, którzy ukończyli szóstą lub 
siódmą klasę i mają już 15 lat, prowadzony jest odrąbny cykl szkolenia) oraz 
posiada zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia, stwierdzające przy 
datność do zawodu górniczego. Skierowania na takie badania wydaje 
dyrekcja szkoły. 


pomoc materialną, a mieszkającym w internacie bezpłatne wyżywienie 
i zakwaterowanie oraz dodatek pieniężny na wydatki osobiste. Ponadto 
uczniowie otrzymują codziennie posiłki regeneracyjne, eleganckie umundu 
rowanie, bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, prerie i nagrody oraz 
korzystają z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawodowych podle- 


głych Ministerstwu Oświaty i Wychowania, 
AZYMUT 


K remec' przy której znajduje się szkoła, zapewnia wszystkim uczniom 


Ukończenie szkoły uprawnia do wstępu 
bez egzaminu do 3-letniego technikum 
górniczego lub do uzyskania stanowisk 
w kopalni, na które wymaga się kwalifika- 
cji zawodowych górniczych. Uczniowie 
kończący klasę trzecią z wynikiem bardzo 
dobrym mogą otrzymać w nagrodę uro- 
czysty mundur górniczy. 

Bliższych informacji o warunkach nauki 
i pracy zasięgnąć można w dyrekcji szkoły 
lub w dyrekcji kopalni. K-236 
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PRZYMUS CZY... 


Sądząc po ilości otrzymanych listów wydaje się, iż sprawa zajęć pozalekcyj- 
nych jest dla Was bardzo ważna. Piszecie o bezwzględnych wymaganiach 
stawianych przez nauczycieli. O tym, że każdy MUSI należeć przynajmniej do 
dwóch kółek zainteresowań. Że z udziału w tych zajęciach jesteście rozliczani 


zainteresowań działające bez zastrzeżeń. 

Aby wyjaśnić dokładnie sprawę zajęć pozalekcyjnych, już wkrótce zamieści , 
my rozmowę z przedstawicielem Ministerstwa Oświaty i Wychowania. 

Dziś przedstawiamy najbardziej charakterystyczne wypowiedzi. A 


Jestem uczniem VII klasy szkoły 

j w Luboniu. W mojej 

szkole uczestnictwo w kółkach zainte- 

resowań nie jest przymusem. Ale... 

w razie nieprzychodzenia na zajęcia 
e: 


zostaje obniżona ocena ze sprawowa- 
nia. Ja np. uczę się języka angielskie- 
go, chodzę na muzykę. Są to jednak 
kółka pozaszkolne, nauczyciele więc 
nie biorą tego pod uwagę. Dlaczego?. 


Mój udział w zajęciach kółka plastycz- 
nego nie wystarcza. Trzeba należeć 
przynajmniej do dwóch. Bywa rów- 
nież tak, iż nauczyciele prowadzący 
niektóre kółka wybierają do nich najle- 
pszych uczniów. Inne znów mają cha- 
rakter wyrównawczy, jak np. kółko 
matematyczne. Tu należą uczniowie 
nie dający sobie rady z przedmiotem. 
Udział w tych zajęciach jest dla nich 
obowiązkowy. Wydaje mi się, że kółka 
powinny mieć zupełnie inny charakter 
niż zwykłe lekcje. Bardziej swobodny 
i luźny. 

Cezary z Lubonia 


i 


Nie mieści mi się w głowie, że jeśli 
ktoś nie chce chodzić na zajęcia poza- 
lekcyjne, musi jednak brać w nich 
udział! Moim zdaniem kółka, m, które 
uczęszczamy powinny sprawiać nam 
przyjemność i satysfakcję, a nie być 
przymusem. W naszej szkole działają 
różne kółka, np.: historyczne, ru: 


E 


tyczne, polonistyczne, matematyczne. 
Ja chodzę na te, które mnie szczegól- 
nie interesują. Uczęszczanie na kółko 
wpływa w pewnym stopniu na ocenę 


dodatnio. 
Jola z Ełku 


W mojej szkole działają różnego ro- 
dzaju kółka. Powiedziano nam, że każ- 
dy z uczniów musi należeć przynajm- 
niej do dwóch. Uczeń, który nie należy 
do żadnego jest traktowany jak zero. 
Czy słusznie? Przecież są tacy, którym 
nauka sprawia trudności. Zamiast po- 
głębiać swoje wiadomości, powinni 
oni dobrze opanować materiał obo- 
wiązkowy. Chór, który także u nas ist 
nieje nie zalicza się do kół pozalekcyj- 
nych. Jest on obowiązkowy. Kto nie 
przychodzi na próby, dostaje dwóję. 
Moim zdaniem powinno się chodzić 
na kółko z chęcią poznania wielu cie- 
kawych rzeczy. Jeżeli kogoś omawia- 
ne na kółku sprawy nie interesują, to 
nie powinno się go zmuszać. Co to za 


korzyść z przychodzenia „na siłę”. 
Każdy po lekcjach powinien móc roz- 
planować sobie zajęcia zgodnie z jego 
zainteresowaniami. 

Jolka z Bydgoszczy 


Jestem uczennicą ósmej klasy. 
W mojej szkole działają dwa koła zain- 
teresowań: matematyczne i artystycz- 
ne. Na tym pierwszym wszystkie wia- 
domości, które przekazuje nam nau- 
czyciel są ściśle związane z matematy- 
ką. Na artystycznym zaś jest inaczej. 
Organizujemy wiele imprez (akade- 
mie, teatrzyki dla maluchów, wysta- 
wiamy różne sztuki, dyskoteki itp.). 
Często wyjeżdżamy ze swym progra- 
mem poza naszą szkołę. Wszędzie jes- 
teśmy gorąco przyjmowani przez pu- 


bliczność. Pieniądze, które otrzymuje-- 


my za bilety przeznaczamy na stroje 
potrzebne nam do różnych sztuk. 
W szkole, jeżeli organizujemy dysko- 
tekę, to każdy może na niej znaleźć coś 
dla siebie. Nie ma tam tylko tańca, 


urozmaicają ją różne gry i konkursy. 
Akademie także są bardzo ciekawe. 
Znaleźć na nich można montaże, pięk- 
ne wiersze poprawnie recytowane, 
piosenki, a czasem skecze i sztuki. Do 
wszystkich imprez przygotowuje nas 
nauczyciel od wychowania obywatel- 
skiego. Jego uwagi ogromnie się nam 
przydają. Do naszego koła może nale- 
żeć każdy, kto interesuje się poezją, 
aktorstwem, muzyką, historią oraz ten 
kto posiada przynajmniej małe zdol- 
ności w tych dziedzinach. Przychodzi- 
my na nie z nieprzymuszonej woli. 
Anna z Dąbia 
Jestem uczennicą klasy siódmej. 
Uczęszczam do  Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Kołbieli. U nas udział w za- 
jęciach pozalekcyjnych nie jest obo- 
wiązkowy. Działa u nas wiele kółek 
zainteresowań: biblioteczne, geogra- 
ficzne, recytatorskie, matematyczne, 
biologiczne i chór. Nieuczestniczenie 
w dodatkowych zajęciach wiąże się po 


LELI skacze 12-letni Mirko Gutte z klubu Ma Griina 
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prostu z brakiem wielu wiadomości, 
jakby dodatkowych. Uważam, że zaję- 
cia pozalekcyjne mogłyby odbywać 
się co najmniej 2 razy w tygodniu. 
Każdy powinien uzupełniać i pogłę- 
biać swoją wiedzę. 

Grażyna z Człekówka 


Jestem uczennicą klasy siódmej. 
Niedawno zmieniłam szkołę i tu... na- 
trafiłam na trudności. Na jednej z go- 
dzin wychowawczych moja wychowa- 
wczyni kazała kilku osobom zgłosić się 
do nauczyciela śpiewu. Na przesłu- 
chanie. Poszłyśmy. Nauczyciel zapisał 
mnie na chór. Nowe koleżanki opo- 
wiadały, że nauczyciel nie tylko obniża 
oceny z powodu nieobecności na chó- 
rze, ale na dodatek przetrzymuje 
uczniów dłużej na zajęciach. Przynio- 
słam od mamy kartkę z prośbą ozwol- 


nienie z chóru. Wtedy usłyszałam, że 
jest on obowiązkowy, w domu rodzice 
nie mogli tego zrozumieć, powiedzieli, 
żebym nie chodziła mimo wszystko. 
Wiem od koleżanek, że nauczyciel py- 
tał o mnie. Nie chciałabym mieć złej 
oceny ze śpiewu. Teraz sama nie 
wiem co robić? 


Maryla z Warszawy 


W mojej szkole udział w zajęciach 
pozalekcyjnych nie jest obowiązkowy. 
Z jednym tylko wyjątkiem. Jest nim 
SKS. Nauczyciel prowadzący zmusza 
nas do przychodzenia na kółko. Zaję- 
cia te odbywają się po południu, 
a trwają do 2 godzin lekcyjnych. Kiedy 
się kończą, jest już ciemno. Do mojej 
szkoły chodzi wielu uczniów dojeżdża- 
jących, bądź dochodzących z odle- 
głych o kilka kilometrów wiosek. Po- 
wrót do domu jest bardzo skompliko- 
wany. Ten, kto opuści jakieś treningi, 
pytany jest z Przysposobienia Obro- 
nnego.- 


Nasze inne kółka działają bez zarzu- 
tu. Najczęściej omawiamy zagadnie- 
nia wybierane przez samych członków 
kółka. Zajęcia te przebiegają luźno, 
bez żadnego sztywnego programu. 
Każdy może wypowiadać się swobod- 
nie, często oceniamy pracę naszego 
kółka. 


Zofia z Opalenicy 


Nasz kłopot to wychowanie muzy- 
czne. A dokładniej mówiąc chór. Jest 
obowiązkowy dla wszystkich. Dla tych 
również, którzy nie mają słuchu, ani 
nie interesują się muzyką. Nie jest też 
tłumaczeniem udział w np. lekcjach 
języków obcych, czy w innych kołach 
zainteresowań. Na chórze uczymy się 
grać na flec'2 prostym, instrumentach 
perkusyjhych itd. Nauczycielka od 
śpiewu chce zrobić z nas wielkich mu- 
zyków, a my rośniemy na ludzi nie 
znoszących muzyki. 

Piotr z Tarnowa 


AZYMUT 


WĘGIEL 


O puchar 
„, Trommla” 


z NRD już dawno przy 

zwyczalli nas do swo- 
ich międzynarodowych 
zwyciąstw. Nic dziwnego; 
skoki narciarskia cioszą sią 
w NRD ogromnym powo 
dzeniom i każdo zawody, 
nawet o zasiągu prowincjo 
nalnym, gromadzą na star 
cie sporo amatorów „lotów 
na deskach”. Tak było rów= 
nież podczas ostatnio roz- 
grywanej imprezy o puchar 
„Trommla”, gazety pionie- 
rów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.  Wpraw- 
dzie śniegu jeszcze brako- 
wało, ale nawet deficyt bia 
łego puchu nie przeszkodził 
zawodom. Wprost przeciw- 
nie... Tradycyjnie już odby= 
wają się one na obiekcie 
igelitowym. Otwarcie sezo- 
nu wypadło dość okazale; 
na rozbiegu skoczni w Ma- 
rienburgu stanęło 101 mło- 
dzików z całego kraju. 

W grupie 12-latków najle- 
pszym okazał się Mirko 
Gutte, reprezentant klubu 
„Motor” Gruna. Jego nie- 
naganna technika lotu, od- 
ważne wychylenie ciała za- 
chwyciły wszystkich. Ale 
najbardziej zdumiały rezul- 
taty: 32,5 m i 32 m. Bernd 
Karwofsky, znany w NRD 
trener narciarski powie- 
dział, że nie widział dotąd 
drugiego tak utalentowane- 
go skoczka. Dodał też, że 
o Mirko usłyszymy jeszcze 
wielokrotnie. 

Podobne recenzje zebrał 
również mistrz grupy 13-lat- 
ków, Rico Faber z Karl-Ma- 
rx-Stadt, który skoczył 33,5 
m. Rico wystartuje również 
podczas spartakiady mło- 
dzieży. Nie wykluczone, że 
będzie najmłodszym — jej 
uczestnikiem i... kandyda- 
tem do jednego z medali. 

Teaoroczna walka o pu- 
char'„lrommla” stała na 
bardzo wysokim poziomie. 
To cieszy, to świadczy, że 
obecni mistrzowie NRD 
mogą być spokojni o swo- 
ich następców. Orlęta wy- 
rosną na dzielne orły. 


S koczkowio narciarscy 


MICHAEL JAHN 
Fot. Horst Glocke 
„Trommel” Berlin 


Rozwiązanie 
quizu 


„O SREBRNĄ LAMPKĘ GÓRNICZĄ” 


Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią podajemy dziś prawidłowe 
rozwiązanie quizu na tematy górnicze, który opublikowaliśmy 


w „Świecie Młody: 


(* z dnia 6 listopada br. - 


KUPON QUIZOWY 


6 

k | 7 
8 

3 

10 


Kto w ten sposób wypełnił swój kupon quizowy, może sobie 
pogratulować! Jest znawcą spraw górniczych. Gratulujemy! (mt) 
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dla stoczni podwórkowej 


CIĄG DALSZY ZE STAR. 1 


Uwaga, uwaga = na dzióbl męż. 
czyzna w berecie energicznia dyryguje 
grupą młodych 

Grzesiek = nadbudówka! Mariolą 

działo! W chwilę potam wysuwa się 
„Grom”, kilkumatrowy, szary kadłub 
kontrtorpedowca. Ostrożnie, pieczę. 
łowicie ustawiają go na kozłach 
Sprawdzają pokład, relingi, burty 
i strzelnicze wieże 

— Kiedy wodowanie? 

Chyba na wiosnę. - Julian Grabo- 
wiecki, 78-letni emerytowany nauczy- 
ciel fizyki, odrywa wzrok od okrętu — 
Wcześniej nie darny rady. Jeszcze jest 
sporo do zrobienia, a pogoda... sam 
pan widzi, Jak tak dalej pójdzie, bę. 
dziemy musieli przerwać w ogóle. Nie 
ma warunków! 

Rytm stukających młotków wypeł- 
nia podwórko i prowizoryczną wiatę. 
W jej mroku pod dyndającą na drucie 
żarówką majaczą sylwetki czołgu, 
pancernego samochodu, lokomoty- 
wy. W kącie z blachy, dykty i desek 
powoli zrasta się „Bismarck 

— Przygotowujemy batalistyczne 
widowisko — wyjaśnia Julian Grabo- 
wiecki. — Na stawie w miejskim parku, 
albo na Pogorii - odtworzymy morską 
bitwę, tę z roku 1942, w której niszczy- 
ciel „Piorun” atakował niemieckiego 
„Korsarza”. Dla młodzieży to świetna 
zabawa, ale nie tylko — to również 
lekcja historii, okazja do poznania 
wspaniałych kart polskiego oręża 
W najbliższym czasie chcemy zbudo- 
wać jeszcze „Gryfa” i „Huzara”. Przy 
okazji przypomnimy ich losy, bohater- 
stwo załóg.. 

Chłodno. Wiatr miecie liście 
z drzew. Osadza je na drewnianym 
korpusie czołgu „Rudy”, gwiżdże 
w szczelinach „Kubusia” — kopii sa- 
mochodu pancernego walczącego 
w Powstaniu Warszawskim. 

— Ato pierwsza lokomotywa, która 
wjechała do Polski w roku 1848 — ob- 
jaśnia dalej nasz rozmówca. — Te po- 
jazdy zbudowaliśmy kilka lat temu. To 
już historia, stare, dobre czasy. 

W tym stwierdzeniu Juliana Grabo- 
wieckiego jest cień rozżalenia. Kiedyś, 
przed laty, podwórkowa stocznia 
mieściła się bowiem w innym punkcie 
miasta. Miała swój dobrze wyposażo- 
ny warsztat, opiekunów. Czas „sławy 
i chwały” jednak minął. Plan przebu- 
dowy Sosnowca, wyburzenia, zmiotły 
z powierzchni ziemi ich dawny kąt 
Wyeksmitowana stocznia przeniosła 
się więc na ulicę 1 Maja. Przycupnęła 
w podwórku, niemal na tyłach sosno- 


wieckiego hufca ZHP. Przycupnęła 
i jakby poszła w zapomnienie. Nic 
więc dziwnego, że jej stan obecny bu 

dzi uzasadnioną troskę Juliana Grabo. 

wieckiego — człowieka, który ją założył 
i teraz mimo trudnych warunków pro- 
wadzi ją nadal. No bo niby jak? Rozpę 

dzić tę młodzież, tych co przychodzą 
tu od lat?! Powiedzieć Grażynie, Janu 

szowi, Mirkowi, żeby sobie poszli, nie 
przychodzili więcej? 

— Mariola nawet słyszeć nie chce 
o szyciu, o fatałaszkach. Młotek — no 
tak, ten jej do ręki pasuje jak ulał 

| Zresztą wszyscy, cała osiemnastka — 
bo tylu przychodzi ich co dzień — potra 
/ ią zbudować każdy model, tylko dać 
' im plany. Gdyby tak trochę narzędzi — 

wzdycha i kiwa głową mistrz Grabo- 
wiecki. — Z materiałami też kiepsko 
Nie ma rady, będziemy musieli roze- 
brać i czołg, i lokomotywę. A szkoda, 
bo wędrowały z nami do Opola, War- 
szawy, Mińska Mazowieckiego i Cie- 
szyna. Uświetniały dożynki i miejskie 
imprezy, defilady i wystawy. 

— To obecnie jedyna tego typu pra- 
cownia w kraju — dorzuca Jan Gajos, 
emerytowany mechanik, którego 
wraz z czternastoletnią córką Elżbietą 
prawie zawsze można w tej osobliwej 
stoczni zastać. 
| Osobliwa to stocznia, dziwna, upar 
cie broniąca swojego istnienia. Nie 
mająca statusu ani pieczątki. Groma- 
dząca młodzież, ucząca majsterkowa- 
nia i... historii. Jej kierownikiem, in- 
struktorem i zaopatrzeniowcem jest 
emerytowany fizyk, którego znają na 
Żeraniu (pojechał i dostał 20 starych 
kół!), w Kombinacie Budownictwa 
Ogólnego w Sosnowcu i w innych 
instytucjach sporadycznie wspierają- 
cych tę dziką, nie zarejestrowaną nig- 
dzie pracownię. 


— Kiedyś było lepiej? 

— Otóż to — przytakuje Julian Gra- 
bowiecki. — Kiedyś ta współpraca z za- 
' kładami opiekuńczymi była jakby ser- 
_deczniejsza; naprawdę troszczono się 

o nas. Mogliśmy więc w przyszłość 
_ patrzeć bez obawy. 
| — Adziś? 

— Dziś pomalujemy kadłub. Jest 
'tam jeszcze trochę farby? — rzuca na- 
„gle do swych pomocników. 
| — Jest! 

— No to do roboty! 

I jestto chyba najlepsza odpowiedź. 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Zbigniew Bisanz 


miejscowości Mandara 

w Tanzanii przewodnik 

wyprowadza nas na szlak. 

Powoli pniemy się ciągle 

w górę. Trawersujomy 
długie, zalesione wzniesienia, A wraz 
ze zmęczeniem ooraz częścioj poja: 
wiają się natrętne pytania: „Czego my 
właściwie szukamy w górach? Poko- 
nania własnej słabości czy potwior- 
dzenia tezy, że góry są po to, aby je 
zdobywać?” Po godzinach marszu 
w idealnej ciszy, przy bezchmurnej 
pogodzie, jesteśmy zdolni tylko do 
szybkiego założenia biwaku:i pójścia 
spać. Następnego dnia za nami zosta- 
ną zielone afrykańskie łąki. Po drodze 
mijamy wyprawę powracającą ze 
szczytu. Bosonodzy tragarze stąpają 
lekko po ostrych głazach, mimo że 
objuczeni są ogromnymi pakunkami. 
Na wysokości około 3800 m n.p.m. 
napełniamy wodą kanistry specjalnie 
w tym celu zabrane z Mandary. Jestto 
ostatnie źródełko przed szczytem. Do 
obozowiska Kibo Hut, leżącego na wy- 
sokości 4800 m n.p.m. docieramy we 
wczesnych godzinach popołudnio- 
wych. Tutaj zaczynają się, niestety, 
pierwsze objawy choroby wysokoś- 
ciowej, nękającej nawet wytrawnych 
himalaistów. W wyniku braku dostate- 
cznej aklimatyzacji występuje u nas 
niedotlenienie. 


pierwszej w nocy start do dal- 

szego marszu. To szczęście, że 

wyruszyliśmy w zupełnych 
ciemnościach, inaczej zniechęcenie 
i monotonia szlaku z pewnością skło- 
niłaby niejednego z nas do zawróce- 
nia z powrotem do bazy. Po prawie 5 
godzinach marszu osiągamy wyso- 
kość około 5300 m n.p.m. Jest to frag- 
ment krateru wygasłego wulkanu — 
miejsce zwane Gillan's Point. Do ko- 
pułowatego wierzchołka Kibo, cow ję- 
zyku Dżangów znaczy „śnieg”, pozos- 
tało nam jeszcze przeszło.500 m. Jest 
to jeden z trzech szczytów masywu 
Kilimandżaro. Na wschód od niego 
znajduje się Mawenzi (5355 m n.p.m.), 
a na zachód — najniższy, lecz najtrud- 
niej dostępny Shira (4300 m n.p.m.). 

Na brzegu krateru wędrówka nasza 
i trud wynagrodzone zostają pięknym 
wschodem słońca, zachwycającymi 
widokami roztaczającymi się tuż przed 
nami; jak okiem sięgnąć wokoło — 
zieleń lasów Tanzanii. 

Tylko trójka spośród nas decyduje 
się iść dalej na najwyższy wierzchołek 
Kilimandżaro — Kibo, sięgający 5895 
m n.p.m. To najtrudniejszy odcinek — 
prawdziwa alpejska wspinaczka w lo- 
dzie i po śniegu, aby stanąć w najbliż- 
szym punkcie szczytu, miejscu zwa- 
nym Uhuru Peak. 


ierwszym człowiekiem, który sta- 
nął na szczycie Kilimandżaro był 
profesor uniwersytetu w Lipsku — 
Hans Meyer. Możliwość wspinaczki na 
najwyższy szczyt Afryki zyskał dzięki... 
królewskiemu podarunkowi. W roku 
1885 angielska królowa Wiktoria po- 
darowała bowiem tę górę, zwaną wte- 
dy „Lukrową babą”, w prezencie uro- 
dzinowym cesarzowi Wilhelmowi II. 
Polacy też zapisali niejedną kartę 
historii wypraw na Kilimandżaro. 
Pierwszym jej eksploratorem był zoo- 
log Antoni Jakubowski, który w 1910r. 
dotarł do wysokości 5830 m n.p.m. 
W samotnej wspinaczce w 1939 r. pró- 
bował zdobyć szczyt jeden z naszych 
najlepszych alpinistów — Tadeusz Pa- 
włowski. Do krawędzi krateru doszedł 
jednak dopiero Jerzy Golcz w 1944 r., 
a w rok później obszedł krater i pró- 
bował wejść na szczyt „góry karatan” 
andysta i pisarz Wiktor Ostrowski. 


Na szczycie odpoczynek. Pamiątko- . 


we zdjęcia, Jeszcze jeden rzut oka na 
welon chmur spowijający Kibo. Teraz 
droga wiedzie już tylko w dół. 


Relację MICHAŁA BUCHOLZA 
notował ZBIGNIEW WOJNOWICZ 


Fot. Michał Bucholz 


Zachód słońca pod Mawenzi 


Tak.wygląda obóz Il na trasie 
masyw Kilimandżaro 


Joa EŻ wę 


wędrówki. W głębi Ostatnia woda przed szczytem 
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CGwiazootsióR 


Liv Ulimann urodziła się 10 grudnia 1938 roku w Tokio. Studia 
aktorskie odbyła w Anglii. Występowała w teatrach w Oslo 
i Stavanger, a także w USA i Anglii. Ze swoich ról teatralnych 
najlepiej lubi Norę ze sztuki Ibsena „Dom lalki”. W roku 1977 
wydała książkę pt. „Zmiany” zawierającą jej wspomnienia 
z pracy na planie filmowym. Za zasługi dla popularyzacji sztuki 
norweskiej otrzymała państwowe odznaczenie swego kraju — 
Order Świętego Olafa 


W październiku 
przebywała w Polsce 


. dy”. Jego część polską w reż. Andrzeja 
Kostenko filmowano w Oświęcimiu i Kra- 
kowie z udziałem tej sławnej aktorki. 
W Warszawie Liv Ullmann spotkała się 
z polskimi widzami w Klubie Filmowym 
„Kwant”. W czasie kilkunastominutowej 
wymiany zdań aktorka przyznała, że najle- 
piej jej się pracuje ze sławnym szwedzkim 
reżyserem Ingmarem Bergmanem. Grała 
w dziesięciu jego filmach i uważa go za 
jednego z najwybitniejszych twórców 
współczesnych na Świecie. „,Szczególny 
związek duchowy Bergmana z jego aktora- 
-mi polega na spokojnym, intymnym, indy- 
widualnym podejściu do każdego. Berg- 
man wyciąga z aktora wszystko, co jest 
w nim prawdziwe, nie wymyśla history- 
jek” — powiedziała na tym spotkaniu. Do 
takich reżyserów zaliczyła również i An- 
drzeja Wajdę, a zapytana o polskie kino 
wyznała: „„Kiedy 15 lat temu byłam w Pol- 
sce po raz pierwszy goszczona przez dwa 
tygodnie, obejrzałam wiele sztuk teatral- 
nych i filmów, które wywarły na mnie 
duże wrażenie.” 

Bardzo często w wywiadach zagranicz- 
nych musi prostować, że nie jest aktorką 
szwedzką, jak wielu sądzi. Te pomyłki 
zapewne biorą się stąd, że jest ona znako- 
mitą odtwórczynią głównych postaci w fil- 
mach szwedzkiego reżysera i była jego 
żoną. W filmie Ingmara Bergmana pt. 
„Jesienna sonata” (produkcja RFN, 
1978), który obecnie oglądamy na naszych 
ekranach, występuje epizodycznie ich cór- 
ka Linn w roli małej Ewy. Ewa dorosła to— 
Liv Ullmann. Jest jak zawsze znakomita 
kreacja tej aktorki, której wyjątkową wraż- 
liwość i umiejętność oddania najsubtelnie- 
jszych uczuć i nastrojów potrafi zawsze 
Bergman wykorzystać. Ten reżyser za naj- 
piękniejszy środek ekspresji uznaje twarz 
aktora, a ulubiona przez niego problema- 
tyka psychologiczna rozgrywa się głównie 
na zbliżeniach, na obserwacji aktorskich 
twarzy. W tym filmie, jak sądzą niektórzy 
krytycy, jest to doprowadzone do przesa- 
dy, do przerostu literatury nad filmem. 
Dwie wspaniałe aktorki — Ingrid Bergman 
jako matka i Liv Ullmann jako córka 
prowadzą nieustanny dialog, chcąc do- 
trzeć do wyjaśnienia wzajemnych stosun- 
ków oscylujących między miłością i niena- 
wiścią. 

Liv Ulimann pierwszy film nakręciła 

w 1957 roku w Norwegii, a następnie 
występowała również, a nawet przede 
wszystkim, poza swoim krajem: w Szwe- 
cji, USA, Francji, Anglii, RFN. W 1974 
zagrała główną rolę w filmie sławnego re- 
żysera hiszpańskiego Luisa Bunuela pt. 
„„Leonor”. Jest to historia nieprawdopo- 
dobna, jak zwykle u hiszpańskiego twór- 
cy, o romantycznej miłości aż poza.grób. 
Akcja filmu rozgrywa się na przełomie 
XIII i XIV wieku, w czasach wiary w zabo- 
bony i wampiry. Leonor umarła, a przy- 
wrócona miłością męża do życia, staje się 
wampirem. I tak z poetyckiej ballady film 
przeradza się w opowieść grozy i może 
okazałby się w istocie bardzo płaski, gdyby 
nie mistrzowska gra Liv Ullmann i jej 
partnera, Michaela Piccoli. 

Oglądaliśmy u nas i inne filmy z tą 
aktorką, głównie Bergmanowskie, jak: 
„„Persona” (1966), „„Sceny z życia małżeń- 
skiego” (1974), ,,Twarzą w twarz” (1976). 
EE one były dozwolone od lat 18 ze 

na trudną problematykę psycho- 
jęz dotyczącą spraw małżeństwa, 
dramaru niemożności porozumienia się 
mkózj mężczyzną i kobietą, jak to widać 

w, „Jesiennej sonacie”, niemożności na- 
wiązania kontaktu człowieka z człowie- 
kiem w ogóle. Jedynie angielski ,„O jeden 
most za daleko” (reż. Richard Attenboro- 

| ugh, 1977) był filmem, który mogli oglą- 
dać i młodsi. Liv Ullmann gra tam jednak 


D ostatni odcinek o włosach, 
a właściwie o... jedzeniu. 

W wypadku bowiem włosów 
tłustych ogromną rolę odgrywa odpo- 
wiednia dieta. Unikać należy zbyt os- 
trych przypraw (musztarda, pieprz, 
różne rzeczy w occie) i słodyczy w nad- 
miernych ilościach. Wprowadzić nato- 
miast trzeba do codziennego jadłospisu 
przede wszystkim mleko — co najmniej 
pół litra dziennie w postaci płynnej 
(może być kwaśne lub kefir), a także 
odpowiednią dawkę witamin. Te wita- 
miny to różne owoce, ale również i wa- 
rzywa spożywane na surowo, takie jak: 
cebula, czosnek, marchewka, zielona 
pietruszka, rzeżucha, kiszona kapusta, 
szczypiorek. Każda dziewczyna _po- 
winna codziennie zasilić swój orga- 
nizm co najmniej 100-gramową porcją 
takiej zieleniny, a właścicielki włosów 
tłustych (o ile im na wyglądzie zależy) 
są do tego absolutnie zobowiązane. 
Codziennie! 

Dbanie o włosy nie może dotyczyć 
tylko samej fryzury, jej kształtu, ale 
nie znaczy to, że jest to sprawa mało 
ważna. Wiele dziewcząt nosi fryzury 
nieodpowiednie dla swojego typu uro- 
dy tylko dlatego, że tak właśnie czesze 
się koleżanka, albo dlatego, że akurat 
ta fryzura jest aktualnie bardzo mod- 


DOM MODY 


na. To nieporozumienie. Każda dzie- 
wczyna powinna mieć fryzurę najbar: 
dziej pasującą do siebie — do swojego 
typu urody, charakteru, trybu życia 
Dzisiaj i w dwóch poprzednich nume- 
rach zaprezentowałam sporo pomy- 
słów różnych fryzurek, Oczywiście nie 
jest to wszystko, co być może — bo 
możliwości są nieograniczone, ale 
mam nadzieję, że te propozycje na 
tchną niektóre z Was do zmiany ucze 
sania. Trudno jest na odległość radzić 
jaka fryzura jest odpowiednia i nie 
podejmuję się tego. Mogę natomiast 
podpowiedzieć pewną zabawę, która 
będzie w tym pomocna — domalowy- 
wanie flamastrem różnych fryzurek 
na... swoim legitymacyjnym zdjęciu 

W sprawie strzyżenia jestem zwo- 
lenniczką najlepszego fryzjera, a nie 
utalentowanej koleżanki. Na strzyże 
niu włosów nie warto oszczędzać; czło: 
wiek zaoszczędzi 50 złotych i w efekcie 
przez kilka miesięcy wygląda jak 
w przysłowiu „„ni pies ni wydra”, Nie 
warto! 

Natomiast (gdy ma się włosy długie 
albo średnie) moźna prosić koleżankę 
(lub nawet sarnej to uczynić) o pod- 
strzyżenie końców. Trzeba to od czasu 
do czasu robić, bo długie włosy są 
zmęczone zwisaniem z głowy i mają 
tendencje do rozdwajania się na koń- 
cach. Wygląda to nie tylko brzydko, 
ale jest dla włosów w ogóle szkodliwe — 
te rozdwajające się końce trzeba więc 
likwidować. I to chyba byłoby tyle 
uwag najważniejszych w temacie „, 
na głowie kończąc”. Pierwszy odcinek 
ukazał się w nr 131 z dnia 6 listopada, 
drugi — w nr 134 z dnia 13 listopada 

Wszystkim Wam życzę pięknych, 
puszystych włosów! 


RIUSZKA 


Odchudzającym się 
naukowcy polecają ziemniaki 


(PAI). Spadek spożycia ziemnia- 
ków, który obserwuje się w krajach 


wysoko _ rozwiniętych, wynika 
z błędnych poglądów na wartość 
odżywczą tego taniego produktu. 
Naukowcy stwierdzili, że tak lekce- 
ważone kartofle zawierają witami- 
ny: C,PP, B,, węglowodany i wyso- 
kowartościowe białko. Spożycie 15 
dkg ziemniaków dziennie wystar- 
czy dla pokrycia 35 procent zapo- 


trzebowania organizmu na witami- 
nę C. Nicdziwnego, że ludzie odży- 
wiani wyłącznie ziemniakami przez 
167 dni nie wykazywali obniżenia 
wydolności fizycznej i psychicznej. 
Bogactwo witaminowe przysłowio- 
wego „chleba ubogich” można jed- 
nakw pełni wykorzystać tylko wów- 
czas gdy gotuje się kartofle w łupi- 
nach i obiera z cienkiej łupinki. 
Ziemniaki nie należą do produktów 


wysoko kalorycznych, dlatego 
można je polecić osobom odchu- 
dzającym się. Otóż aby pokryć 
dzienne zapotrzebowanie na kalo- 
rie dorosły człowiek powinien spo- 
żyć 2,5 do 3 kg ziemniaków. Prze- 
rasta to możliwości największego 
żarłoka dlatego „dni ziemniacza- 
ne” w jadłospisie pomagają odzy- 
skać szczupłą sylwetkę. 

(mat) 


Od Janusza Długaja otrzymałem ciekawe informacje dostarczo- 
ne ostatnio przez amerykańskie Vikingi. Przeczytajcie jego list 
zatytułowany „Niespodzianka z Marsa”. Żałuję bardzo, ale nie 
posiadam zdjęć przedstawiających oszronioną powierzchnię Czer- 
wonej Planety. Pewną rekompensatą niechaj będzie piękna ilustra- 
cja przedstawiająca ostatnią fazę lądowania Vikinga. Chciałbym 


VIKINGI CIĄGLE PRACUJĄ 


jeszcze dodać, że niezależnie od nadsyłanych treści — bardziej 
frapujących lub mniej — zadziwiająca jest długowieczność obydwu 
sond; działają już od 3 lat, a przewidywany termin ich dalszej pracy 
określa się na rok 1990. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Niespodzianka z Marsa 


r. lądownik Viking Il odkrył szron na 
powierzchni Marsa, ale wówczas, 
a było to mariański rok temu, uczeni 
łączyli wystąpienie szronu z wielką ku- 
rzawą, która w okresie zimy, panującej 
w północnej części planety przysłoniła 
niemal całkowicie jego powierzchnię. 
Natomiast ostatnie obserwacje Marsa 
nie wykazały żadnych kurzaw i atoms- 
fera tej planety jest od roku faktycznie 
czystsza niż w całym okresie, od kiedy 
lądowniki Vikingów amerykańskich 
osiadły miękko na Marsie w roku 1976. 
| nikt z naukowców nie jest teraz pe- 
wien, co spowodowało pojawienie się 


Na równinie Utopii stoi amerykań- 
ski lądownik kosmiczny, który był 
częścią sondy międzyplanetarnej Vl- 
KING Il. Aparatura tego lądownika 
działa od blisko trzech lat, a jego ka- 
mery telewizyjne dokonały ostatnio 
szczególnego odkrycia. Na Marsie pa- 
nuje obecnie zima, i to co dostrzegły 
obiektywy kamery telewizyjnej lądow- 
nika-sondy typu Viking, to cienka war- 
stwa szronu, jaką pokryta jest powie- 
rzchnia planety wokół tego zasobnika 
kosmicznego. 

Dla uczonych NASA jest to nie lada 
zagadką. Co prawda we wrześniu 1977 


szronu na powierzchni tej planety. Są- 
dziło się dotychczas, że cząsteczki pyłu 
w atmosferze Marsa łączą się z krysz- 
tałami lodu, a więc zamarzniętej wo- 
dy. Jednocześnie uważano, że te 
związki są zbyt lekkie by opaść na 
powierzchnię planety. Tym niemniej 
COa, który stanowi 95% atmosfery 
Marsa zamarza i przechwytuje cząste- 
czki kurzu. Ta kombinacja staje się 
wystarczająco ciężka, by opaść na po- 
wierzchnię. Po ogrzaniu przez Słońce 
z powierzchni Marsa wyparowuje CO, 
i powraca do jego atmosfery, pozosta- 
wiając jednak na planecie zarówno 


wodą jak I kurz. | tak zapowne powsta 
je powłoka szronu, któroj grubość jast 
przypuszczalnie nio wiąksza niż 
1/1000 cala 

Zdjącia, któro ukazują wyrażnio po 
krytą szronam powiarzchnią Marna, 
napływają w dalszym ciągu na Ziomią, 
nadawano zarówno przez jodan człon 
orbitalny Vikinga, jak i przez dwa lą 
downiki. Tak wiąc misja Vikingów wa 
szła toraz po trzech latach, jakie dziolą 


ją od lądowania, w zupołnia nowy 
okres. NASA zakłada, że ten nowy 
atap badań i pomiarów, prowadzo 


nych przez dwa lądowniki Vikingów 
trwać będą do roku 1990, a wiąc w su 
mie misje Vikingów trwać będą przez 
z górą 15 lat od chwili, kiedy opuściły 
one Stany Zjednoczone. Lądownik Vi 
kinga | przysyła dane pomiarowo-ba- 
dawcze raz na tydzień. Odbierane są 
one przez kalifornijski ośrodek kontro- 
li, mieszczący się w laboratorium na- 
pędu odrzutowego w Pasadenie. Od 
chwili gdy atmosfera Marsa stała się 
wyjątkowo czysta, człon orbitalny Vi- 
kinga I robi i przesyła na Ziemię zdję- 
cia o dużej ostrości, które znacznie 
dokładniej i przejrzyściej ukazują to- 
pografię planety, niż kiedykolwiek 
przedtem. Viking | opuścił Ziemię 
20.VII.1975 i wszedł na orbitę Marsa 
10.VII.1976 r. Następnego dnia jego 
lądownik osiadł miękko na płaszczyź- 
nie marsjańskiej o nazwie Chryse Pla- 
nita Viking II, dla przypomnienia, 
opuścił Ziemię 9 września 1975 roku. 
Przewidywano wówczas, że misje obu 
lądowników trwać będą 90 dni, tak 
były zaplanowane. Tymczasem na 
Marsie działają już ponad trzy lata, 
zasypując naukowców coraz to nowy- 
mi informacjami, wśród których od 
czasu do czasu pojawia się jakaś sen- 
sacja, czy taka zagadka jak ze szronem 
marsjańskim. Uczeni zakładają, że 
tych nadspodziewanych wyników bę- 
dzie znacznie więcej w ciągu najbliż- 
szych lat. 


Janusz Długaj 

ul. Sobieskiego 17 
43-140 Tychy-Lędziny 
czł. PTMA i OKMF i SF 


P.S. Na zakończenie chciałbym uzu- 
pełnić artykuł kolegi Wojciecha Skiby 
pt. „Fabryki w kosmosie”. Pisze on 
o maszynie, nazwaną „Beam builder” 
(budowniczy belek). Firma Grumman 
Aerospace przeprowadziła próby 
z modelem urządzenia do walcowa- 
nia w kosmosie aluminiowych kształ- 
towników o dużych długościach. Mo- 
del ten-o wymiarach 4,2 x 2,4 m i ma- 
sie 9980 kg może wykonywać z bla- 
chy o grubości 4 mm kształtowniki 
o masie metra bieżącego 1,2 kg. 
Z trzech rolek blachy maszyna jest 
zdolna wywalcować dźwigar o dłu- 
gości 300 m i szerokości 1 m. Możliwe 
jest jednak wykonywanie elementów 
o większych długościach. Urządzenie 
w wersji docelowej, o masie zmniej- 
szonej do 7260 kg, będzie w latach 
osiemdziesiątych umieszczone za po- 
mocą promu kosmicznego na orbicie 
okołoziemskiej w celu produkowania 
tam elementów nośnych do budowy 
stacji orbitalnych. Informację tę za- 
czerpnąłem z miesięcznika „Technika 
lotnicza i astronautyczna” nr 6/79. 
(J.D.) 


Nowe 
polskie 
nazwy 

w kosmosie 


Kongros Miądzynarodowoj Unii As 
tronomicznoj zatwierdził ostatnio nowa 
nazwy nadano różnym obiektom na 
Książycu oraz na Marsie | Merkurym. 
Jeden z marsjańskich kraterów otrzy 
mał nazwą Puławy. Nazwy polskie 
otrzymało także wiele bezimiannych 
dotąd kratorów książycowych (jeden 
z nich nazwano imieniem Felicjana Ką 
pińskiego, polskiego astronoma i geo 
dety, profesora Politechniki Warszaw 
skiej — autora prac z zakresu mechaniki 
nieba i astronomii geodezyjnej). Inny 
z kraterów otrzymał imię polskiego as 
tronoma, profesora Akademii Wileń 
skiej — Marcina Poczobuta Odlanickie: 
go, żyjącego na przełomie XVIII i XIX 
wieku. 

Polskich nazw w kosmosie jest już 
sporo. Najpierw był krater Kopernika na 
Księżycu. Wraz z badaniami odwrotnej, 
niewidocznej z Ziemi strony Księżyca, 
fotografiami Marsa i Merkurego zsateli 
tów — zaczęto sporządzać szczegółowe 
mapy tych ciał niebieskich. Stąd inten- 
sywna działalność nazewnicza w kos 
mosie w ostatnich kilku latach. Obowią- 
zuje tu kilka zasad, np. na Księżycu 
wprowadzane są nazwy dla uczczenia 
wybitnych astronomów, matematy- 
ków, fizyków. Na Księżycu przy poszcze- 
gólnych kraterach znajdują się więc pol. 
skie nazwiska: Kopernik, Heweliusz, 
Skłodowska, Dziewulski (obok krateru 
są także góry Dziewulskiego), Śniadec- 
ki, Banachiewicz, Smoluchowski, Sier- 
piński, Witello, Gadomski, Sikorski,a od 
niedawna wspomniane kratery Kępiń- 
skiego i Poczobuta-Odlanickiego. Na 
oficjalne zatwierdzenie czekają nazwy — 
nazwiska m.in. Białobrzeski, Kamiński, 
Pieńkowski, Prażmowski, Siemieno- 
wicz, Zonn. 

Na Merkurym wprowadza się nazwy 
dla uczczenia wybitnych twórców i ar- 
tystów. Na tym ciele niebieskim znajdu- 
ją się kratery Chopina i Mickiewicza. 
Systematyczne badania Marsa zapo- 
czątkowane przez sondę „Mariner 9”, 
która znalazła się na orbicie tej planety 
w 1971 r. przyniosły dokładniejsze roz- 
poznanie form terenowych. Postano- 
wiono poszczególnym kraterom nadać 
nazwy małych miast wybranych drogą 
losowania różnych krajach europejs- 
kich. Ostatnio na Marsie pojawiły się 
nazwy: Puławy, Grójec, Rypin i Puńsk 
(ta ostatnia, to miejscowość w woj. su- 
walskim). 

Dariusz Kosowski, 
ul. Sanocka 14b 
m 9; 71-113, Szczecin 


P.S. Na marginesie dodam, że również 
niektóre planetoidy mają polskie na- 
zwy, m.in. planetoida nr 1112 „Polo- 
nia”, nr 1322 „Copernicus”, nr 1286 
„Banachiewicz”, nr 1352 „Wawel”. Po- 
nadto jest jeszcze jedenaście planetoid 
noszących polskie nazwy. (D.K.) 


Ewa — 
moja przyjaciółka 


Pewnego dnia przyszła do na- 
szej klasy Ewa. Niska, krępa, 
blondynka, o niebieskich oczach 
Na drugi dzień lekcje zaczęły się 
normalnie, pierwsza była z „,La 
lą” czyli matematyczką. Nowa 
spóźniła się, ławki były pozajmo- 
wane poza ostatnią w której sie 
działam sama i „„Lala”” kazała mi 
Prawie wcale nie 
bie. Ona 
była spo 


z nią siedzieć 
ię do 


odzywałyśm 


codziennie się 


późni: 
kojna, małomówna i nie chciała 
nic mówić o sobie. Myślałam, że 
ma nieudaną rodzinę, Raz, gdy ją 
o to zapytałam, zmieszała się i po- 
wiedziała, że codziennie 
o wpół do 6smej odprowadzać do 
przedszkola młodszego 
braciszka Jarka. Mieszka ona przy 
ul. Ogrodowej, a przedszkole jest 
w Nowej Wsi więc rzeczywiście 
jest tam daleko. Od czasu, gdy 
zaczęłam jej pożyczać moje książki 
(obie lubimy historyczne), połą- 
czyły nas ściślejsze więzi. Razem 
wychodziłyśmy ze szkoły. Ona 
często do mnie przychodziła, lecz 
sama nigdy nie chciała mnie do 
siebie zaprosić. Pewnego razu po 
darowałam jej na imieniny małego 
kotka. Na drugi dzień z podpuch 
niętymi oczami przyszła do mnie 
i powiedziała, że ojciec nie pozwa 
la jej trzymać w domu zwierząt 
Spytałam, czy płakała, ale ona za- 
przeczyła. Pani od polskiego zapi- 
sywała do kółka tanecznego 
Oczywiście zapisałam się i chcia- 
łam namówić Ewę, lecz ona się nie 
zgodziła. Ja właściwie nigdy nie 
chorowałam, a tu — masz ci los! 
zaraziłam się od taty grypą i poło- 
żyło mnie. Dzwoniłam do Moniki, 
Anki — żadna z nich nić chciała mi 
tłumaczyć zadań na bieżąco. Pew- 
nego dnia, gdy leżałam i rozmyśla- 
łam jakie to są te koleżanki, zapu- 
kała Ewa. Okazało się, że przyszła 
specjalnie do mnie, by mi wytłu- 
maczyć lekcje. Przy okazji dowie 
działam się, że ojciec jej jest pija- 
kiem i ona nie ma się kiedy i gdzie 
uczyć. Jej matka jest chora na 
serce. Ewa stała się mi jeszcze 
bardziej bliska i teraz już wiem, że 
odtąd będziemy zawsze razem, że 
Ewa jest moim przyjacielem i że 
chciałabym spotkać taką osobę 
w moim przyszłym, dorosłym isa- 
modzielnym życiu. 


musi 


swojego 


Agnieszka 


zacierały się wśród gęstwiny, a potem wracały wyraźnym, udeptanym 


tropem. E 
Ale słońce przechyliło się ku zachodowi. Znikły plamy blasku, docierające 


w głąb dżungli. Niebo z trudem dostrzegalne nad koronami niebotycznych 
drzew, wyraźnie poróżowiało, a potem zaczęło ciemnieć. Zbliżał się 
zmierzch. Stwierdziwszy, to Włodek poczuł lęk. Georges mówił o południo- 
wym marszu, który powinien był go doprowadzić do ludzkich siedzib. 
Tymczasem niebawem dzień dobiegnie kresu i ani śladu jakiejkolwiek chaty 
lub szałasu. 

— Czyżbym zabłądził? — wyszeptał sam do siebie, czując zimny pot na 
czole. 

Coraz trudniej było mu iść wśród gęstniejącego mroku. Stąpając pod 
drzewami,ustawicznie potykał się o korzenie, które jak nabrzmiałe żyły 
przecinały ziemię. E 

Przydał się teraz chłopcu kij wycięty z gałązki, którą Kasia koniecznie 
kazała mu zabrać w drogę. Używał go jako laski, ostrożnie stąpając wśród 
drzew. Dżungla stwarzała dodatkowe pułapki. W pewnej chwili Włodek nie 
zdążył uchylić głowy: nisko zwisająca gałąź którą potrącił, uderzyta go po 
oczach. Potem omal nie runął jak długi, nie zauważywszy zdrewniałej liany, 
która jak sznur sprzęgała dwa drzewa. 

— Nie ma co, trzeba zrobić przerwę — mruknął do siebie. Postanowił 
zanocować. Renć miał słuszność, nakazując mu zabrać hamak i moskitierę. 
Zawieszenie płachty pomiędzy dwoma drzewami nie sprawiło chłopcu 


żadnych trudności. Rozpięcie moskitiery tak, aby osłaniała hamak, było 
nieco bardziej kłopotliwe, ale i z tym sobie poradził. Omiótł światłem latarki 
ziemię pod hamakiem. Wypłoszył jakieś pełzające i skaczące stworzenia, 
których w tym miejscu było sporo. 

Po krótkim namyśle postanowił zapalić w pobliżu ognisko. Rozniecił je 
starannie, przypominając sobie dawne harcerskie i wycieczkowe umiejęt- 
ności. — Pożaru chyba nie spowoduję, bo wszystko naokoło jest wilgotne — 
myślał, ostrożnie podsycając płomień. 

Ognisko było zabezpieczeniem przed dżunglą. Z tej mrocznej głębi 
ustawicznie bowiem dobiegały jakieś pohukiwania, zawodzenia, stąpania 
i inne niepokojące odgłosy. Georges twierdził wprawdzie, że dzikich, 
drapieżnych zwierząt raczej nie ma w tych okolicach, bo przepędziła je 
wojna. Ale mógł się mylić. 

Włodek powoli żuł duży kawał suchara. Wypił kilka łyków wody z manier- 
ki. — Tu noc trwa krótko, a rano łatwiej mi będzie iść — pocieszał sam siebie, 
układając się w hamaku jak w kołysce. 

Zanim jednak zdążył osłonić hamak, usłyszał osobliwy dźwięk. Znieru- 
chomiał nasłuchując. Spomiędzy pobliskich zarośli wzniósł się przenikliwy, 
wysoki gwizd. Przypominał on do złudzenia sygnał przejeżdżającego pocią- 
gu lub syrenę alarmową. Włodek słuchał go z zapartym tchem. Co to może 


* być? Czyżby w pobliżu dawali znać o sobie ukryci ludzie? Niezwykły dźwięk 


wibrował donośną, coraz silniejszą nutą. Umilkt, aby za chwilę odezwać się 


ponownie. Powtórzyło się to jeszcze dwa lub trzy razy. Potem nastała cisza, 
przerywana tylko monotonnym koncertem nocnych owadów. 

Dopiero później Włodek miał się dowiedzieć, że to cykada — olbrzym, 
która koncertując głosem o sile niespotykanej wśród innych owadów tego 
gatunku, odzywa się tylko wieczorem po zachodzie słońca. 

— Nie wiadomo, czy lepiej próbować zasnąć, czy po prostu leżeć i czu- 
wać? — myślał chłopiec, wpatrując się w ciemność widoczną przez blady, 
mglisty zarys moskitiery. 

— Nie będę spał — postanowił przymykając oczy. — Tylko poleżę sobie, 
odpocznę. A jak się rozwidni, od razu, nie zwlekając, ruszę dałej! 

Zasnął jednak — i ocknął się nagle, kiedy już zaczynał się dzień. Właściwie 
obudziło go uderzenie. Coś sporego, twardego spadło mu na głowę, nie 
wyrządzając krzywdy, ale płosząc natychmiast sen. Zerwał się — i omal nie 
wypadł z poruszonego hamaka. Przetarł dłońmi oczy. Znowu uderzenie, 
niezbyt silne, tym razem wprost w głowę. 

Rozejrzał się dokoła, sięgając po kij i po latarkę, gotów do obrony. 
| zobaczył w pobliżu widok, który w pierwszej chwili zaparł mu dech 
w piersiach: gromada małp, nie mniej niż pół tuzina, zwisała na gałęziach 
pobliskiego drzewa, wydając piskliwe krzyki. Jedno zwierzę czepiało się 
ogona sąsiedniego. Cały ten „małpi łańcuch” huśtał się na drzewie, jak 
w akrobatycznym tańcu. Włodek przypomniał sobie w tejże chwili Kiplingo- 
wską „Księgę dżungli zrozumiał, że to właśnie te stworzenia zabawiały 
się rzucaniem w niego kawałkami drewna. 
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gniazda dzikich pszczół, które uczepione wśród drzew wyglądają jak 

niezbyt foremne kule z szarozielonego papieru — i są trudno dostrzega|- 
ne. Jeśli jakikolwiek intruz potrąci takie gniazdo, rozjuszone owady atakują 
go zaciekle. Ukąszenia ich, zwłaszcza w większej ilości mogą być niebezpie- 
czne. 

Z gęstwiny zieleni nie dobiegał żaden głos, który świadczyłby o obecności 
człowieka, choć dżungla tropikalna nie zna dostojnej ciszy panującej w pol- 
skich lasach i puszczach. Przeciągłe dzwoniące śpiewy i urywane krzyki 
ptaków przeplatały się z brzęczeniem cykad, świerszczy i innych owadów. 

Po przejściu kilkunastu metrów Włodek zatrzymał się, aby zawiązać na 
gałęzi drzewa pstrokatą szmatkę. Odcinała się wyraźnie na tle zieleni. 
Czyniąc to samo po raz drugi uśmiechnął się mimo woli sam do siebie. 
Przypomniała mu się bajka o Jasiu i Małgosi, czytana w dzieciństwie, 
a potem Sienkiewiczowska powieść o Stasiu i Nel. Spochmurniał jednak na 
myśl o Kasi. Żeby jak najprędzej znaleźć ludzi, sprowadzić pomoc! Przyspie- 
szył odruchowo kroku, ale rychło musiał się zatrzymać: serce biło mu 
gwałtownie, pot ściekał strumieniem po plecach. Wrócił do poprzedniego 
tempa marszu i poczuł się lepiej. 

Znowu kolejna szmatka zawisła na gałęzi. Tuż obok Włodek zauważył 
nadłamany konar potężnego drzewa, a na nim coś w rodzaju słomianego 
powrósła. Przystanął i obejrzał się dokładnie. — Tu musiał być jakiś człowiek 
— pomyślał. 

Mimo wszystko ludzie musieli pojawiać się w tej głuszy, jeśli nie teraz, to 
przed kilkunastu dniami, a może jeszcze dawniej. Przed dotarciem do skały 
o kształcie maczugi Włodek zauważył dwie odłamane gałęzie, sprzęgnięte 


Roza się uważnie dokoła. Georges mówił, że trzeba uważać na 
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jak gdyby klamrą z kory i zahaczone o konar drzewa, które ocieniałą ścieżkę 
To też na pewno zawiesili ludzie. W pewnej chwili chłopiec zauważył ostry 
blask, bijący z jakiegoś przedmiotu, w którymodbijał się przenikający w ten 
zakątek promień słońca. Obejrzał ten przedmiot uważnie, wolał jednak, 
pomny przestróg Renćgo, nie dotykać go i nie ruszać. Była to okrągła 
blaszka, jak gdyby dno metalowego pudełka 

Te drobiazgi, trudno dostrzegalne na pierwszy rzut oka, podtrzymywały 
w chłopcu otuchę. — Przecież ten las, ta dżungla musi się wreszcie skończyć! 
— powtarzał sobie. — Nie wywieżli nas bardzo daleko. Georges mówił, że 
jesteśmy od Vientiane w prostej linii nie dalej niż sto lub najwyżej sto 
dwadzieścia kilometrów. Tyle że taką linię prostą łatwo wytycza się na 
mapie. Nieporównanie trudniej przebywa się brnąc przez nieznany las. 

Spróbował obliczyć w myśli odległość z Warszawy do Łodzi. Albo inaczej: 
z Bielan na Służewiec. Albo z Marymontu do Piaseczna. Jak długo przemie- 
rzałoby się taką trasę na piechotę? Zaczął przypominać sobie warszawskie 
ulice, gmachy, pomniki, sklepy, ciekawsze punkty w mieście. Ze zdziwie- 
niem stwierdził, że trudno ich obrazy przywołać i odtworzyć tak, żeby 
okazały się wyrażne i dokładne. Zrezygnował z porównań. Co innego 
wędrować przez miasto ludne i ruchliwe, co innego zaś przemierzać 
dżunglową głusz. 

Dawno już minął ową polanę, której środek ukrywał zdradliwe, bagniste 
mokradła. Znów poczuł przypływ nadziei: jeśli wskazówki Georgesa zga- 
dzały się z rzeczywistością, to znaczy, że kierunek jest prawidłowy. Musieli 
tu zresztą bywać ludzie, bo ścieżka, a raczej ścieżki, nikłe i wątłe, miejscami 
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